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L i b e r a l i z m  w i e d e ń s k i .
Do najnędzniejszych komedyj, na jakie kie­

dykolwiek patrzyliśmy, do najwstrętniejszych kuglarstw 
politycznych, jakiemi kiedykolwiek gorszyć się nam 
przychodziło —  należy ów liberalizm specyficznie 
„wiedeński," liberalizm centralistycznej kliki i dzien­
nikarskich żydków naddunajskich. Niepodobna za 
prawdę znaleźć tyle próżni obok takiego wrzasku, 
tyle baniek mydlanych obok tak śmiesznej pompy, 
tyle obłudy obok cywilizatorskich deklamacyi —  ile 
się tego wszystkiego mieści, w tem kuglarstwie po- 
litycznem, które nazywamy liberalizmem ź y- 
d o w s k o  - w i e d e ń s k i m .

Liberalizm ten jest istna parodyą prawdziwych 
zasad wolności. Zasadea on się jedynie na lichych 
sztuczkach i na szumnie wyglądających pozorach, 
jest to sobie po prostu „cymbał brzmiący i miedź 
brzęczącą," et nihil praterea! Nikomu teź on nie 
przypada do smaku w całej monarchii austryackiej 
1 nikogo nie zadowaluia prócz małej wprawdzie, ale 
niezmiernie wrzaskliwej 1 niestety niezmiernie dziś 
protegowanej kliki żydowsko-centralistycznej.

Klika ta wodzi dziś rej w Wiedniu, dąży do 
przewodzenia nad ludam i, połączonemi pod berłem 
austryackiem, i przynosi nieobliczone szkody monar­
chii. Dzięki najfałszywiej urządzonemu systemowi 
parlamentarnemu , do którego położył podwaliny p. 
Sbhsłerling, ma ona większość i przewagę w konsty- 
tucyjnem życiu państwa i z wyżyn rajchsratu, który 
jest wobec ludów Austryi tylko fikcyą a nie repre- 
zentacyą, dyktuje ton i prawa krajom koronnym.

Większość centralistyczna rajchsratu, wyforso- 
wane przez nią ministeryalne jednodniówki i prasa 
wiedeńska stanowią trzy główne czynniki tej farsy 
politycznej, która byłaby zaiste śmieszną, gdyby nie 
igrała tak swawolnie z najźywotniejszemi interesami 
państwa i najdroźszemi prawami ludów. Klika wie­
deńskich centrałów, utraciwszy władzę nad Węgrami, 
którzy szczęśliwie wydarli się z pod ich „pseudo- 
liberalnej" opieki — z podwójną zaciętością usiłuje 
uciskać resztę prowihcyj i traktuje je formalnie tak, 
jakby prowincye te były folwarkiem, a ona wieczy 
stym i samowładnym jego dzierżawcą.

Do głównej charakterystyki tej kliki należy, źe 
opierając się zacięcie interesom narodowym i histo­
rycznym pojedyńczych krajów, niedopuszczając do 
wymiaru sprawiedliwych i koniecznych ustępstw au 
tonomicznych —  usiłuje kuglarskiemi figlami i nie 
słychaną obłudą liberalną łudzić pojedyńcze kraje. 
Gdy jednak kraje te nie dadzą się olśnić szychem 
i czczemi pozorami, gdy nie zadowalniają się błahym 
fajerwerkiem, i liczmanów wytartych nie chcą akcep­
tować za dobrą monetę, natenczas cała ta klika 
centralistyczna podnosi wrzask okropny i na wszy 
stkie strony miota zarzutami wstecznictwa, ciemnoty, 
feudalizmu, nieliberalizmu itd.

lak im  fajerwerkiem, takim liczmanem libera­
lizmu wiedeńskiego jest radykalizm wobec kościoła 
i oppozycya przeciw niemu bezwzględua. Zdaje się 
centralistycznym menerom wiedeńskim, źe tym spo­
sobem otoczą się raz na zawsze aureolą prawdzi­
wego, wysokiego libei . lizmu. Każdą przykrość wyrzą­
dzoną instytucyom religijnym, każde wystąpienie prze 
ciw sprawom kościoła, nietylko źe uważają za try­
umf wielki i za wspaniałą Errungenschąft, (aby się 
posłużyć tu ich językiem), ule nadto każą wierzyć
innym stronnictwom i krajom A ustryi, źe to jest 
dobrodziejstwem i ustępstwem dla nich ogromnem.

My Polacy np. żądamy uznania praw naszych 
historycznych i narodowych, u tem samem odrę 
bnego, indywidualnego stanowiska w monarchii. Zda­
wałoby się, źe liberalizm prawdziwy nie opierałby 
się takiemu wymiarowi sprawiedliwości. Tymczasem

centraliści zacięcie opierają się tym żądaniom. 
„Czego chcą ci Polacy? — wołają z śmiesznym 
gniewem. My znieśli Sakrament małżeństwa, a oni 
chcą jeszcze czegoś, my zamknęli do więzienia bi­
skupa Riidigiera, a om jeszcze nie kontenci, my 
znieśli konkordat, a oni skarżą się na nas!" I oto 
wypływa zaraz z licznych artykułów, które poja­
wiają się w źydowsko-centralistycznych dziennikach 
wiedeńskich, źe Polacy są narodem zacofanym, feu­
dalnym i źe przeciwni są liberalizmowi.

Tak jest, jesteśmy przeciwni liberalizmowi wie­
deńskiemu, który swą bete noire znajduje w insty- 
tucyach religijnych i uważa to za szczyt postępu 
1 szczęścia ludów! Jesteśmy przeciwni liberalizmowi, 
który odmaw'ia nam naszych praw najważniejszych, 
a chce nas gwałtem uszczęśliwić tem , co nam nie 
jest potrzebnem i o co nam nie chodziło. Nie było 
nam potrzeba waszych ślubów cywilnych, z których 
w samym Wiedniu dopiero przed kilku dniami p o 
r a z  p i e r w s z y  zrobiono użytek, a usunięcie kon­
kordatu nie uważamy za żadną koncessyę, bo śmie­
szną by było rzeczą dziękować za zniesienie ugody, 
na którą nigdy i nikt nie uskarżał się u nas. Umie­
my odróżnić wolność od obłudy liberalnej, która 
rzecz zbywa pozorami, a przesadą i radykalizmem 
ednostronnym pragnie opędzić koszta sprawiedli­

wości wobec wymagań ludów. P. Stremayer wysila 
swój umysł na wynalezienie prawnych argumentów, 
które mają usprawiedliwiać zerwanie ugody z Stolicą 
Apostolską —  ale nie umie ani znaleźć ani zrozu­
mieć argumentów, które przemawiają za utworze­
niem polskiej wszechnicy we Lwowie. To bardzo 
tani liberalizm! Bezwzględność i radykalizm wobec 
instytucyj religijnych nie są wcale podstawą wol­
ności , dadzą się one pogodzić z największym abso 
lutyzmem i z barbarzyńską tyranią nawet. Mieliśmy 
tego przykłady w historyi. Czy caryca Katarzyna 
i Fryderyk tak zwany „W ielki," byli liberalni, czy 
dbali o szczęście ludów, choć żyli w przyjaźni oso 
bistej z Wolterem i obsypywali go swemi pieszczo­
ta m i? ....  Czy czasy józefińskie były liberalne dla 
naszej prowincyi, choć w nich kościół był mocno 
uciskany?. . . .

N ie , panowie, te bańki mydlane nie znajdą 
w kraju naszym dziecinnych oklasków ! Nawet na 
sze radykalne „tromtadratyczne wróble" nie chcą 
się dać złowić na tę plewę wiedeńskiego liberalizmu. 
Prasa tylko wiedeńska bije w swe talerze jańczar- 
skie i duży bęben i woła: „H osannah! Patrzcie, 
jacy my strasznie liberalni!" Ale ta prasa wiedeńska, 
przedajna, oddana frymarce najnędzniejszej, złożona 
z samych żydów, stojąca na żołdzie giełdowego i 
bankowego schwindlu, zdemoralizowana i demorali­
zująca —  nie reprezentuje monarchii, a jej komple­
mentu i uniesienia nabywają się łatwo po cenie, 
wiadomej —  w pruskiej ambasadzie i w każdym 
z tysiąca i jednego banków wiedeńskich!

Korespondencje „Unii".
Z W o ły n ia  20. sierpnia.

(Prześladowanie katolicyzmu. —  X . biskup Borowski. —  Prałat 
kamieniecki Domkowicz. —  Koncentracja wojsk m oskiewskich. —  

Szańce nad Styrem . —  Ruchy wojsk.)

Ani listy pisane do cara, ani opieranie się na wyra-  
źnem brzmieniu carskiego ukazu, aby żadnych zmian w  ko­
ściele kaiolickim nie wprow adzać. nie ochroniły zacnego 
naszego biskupa od prześladowania i usunięcia go od za 
rządu D yecezy i, składającej się obecnie z trzech gubernii,  
W ołyńskiej , Podolskiej i Kijowskiej. Zosiawiono mu m ie­
siąc czasu do namysłu , czy wprowadzić się zdecyduje do­
browolnie język moskiewski do obrzędów kościoła katolic 
kiego: po upływ ie zaś tego czasu, gdy ks. Borowski tego 
nie uczynił, wywieziono go z kraju i przeznaczono mu miej 
see pobytu w  A z y i , w  mieście guberskiem Permie. Do za­

rządu zaś dyecezyi przeznaczono prałata kamienieckiego  
Domkowicza, tego, co jeszcze niecnej pamięci BezaLowi po­
dawał adres z oświadczeniem , że jeźli rząd usunie od rzą­
dów biskupa Borowskiego i jemu takowe powierzy, to on 
natychmiast wprowadzi język moskiewski do katolickich 
obrzędów.

Oczekiwać więc należy wprowadzenia w  wykonanie  
tego dawno już ułożonego m oskiewskiego planu na zagładę 
zupełną w  całem moskiewskiem państwie religii naszej; i 
takim sposobem po wprowadzeniu języka m oskiewskiego  
do naszego kościoła, połączenia go z prawosławnym panu­
jącym kościołem.

Wojska moskiewskie s'ciągają się do Łucka i tam się 
fortyfikują, odnawiają szańce sypane wdłuż rzeki Styru 
jeszcze w czasie wojny krymskiej. Cała dywizya wołyńska  
już jest pod Łuckiem. D w a ( pułki kozaków z czerkiesami 
już tam przyszło. Artyleryę z Kijowa wyprawiono , a także 
kawaleryę z Podola ruszono już także. Magazynów dla w o j­
ska nie przygotowują nigdzie. Dawne bowiem  rozporządzenie 
rządu jest zrobione, aby magazyny włościańskie dostarczały  
dla wojska potrzebne prowianty. Urlopowanych żołnierzy  
powołano także, a także wezwano ochotników, dla których 
przyobiecano jakieś szczególne nagrody i przywileje.

1 SILI SEJMOWEJ.
4 .  P o s i e d z e n i e  z d n ia  2 4 .  s i e r p n ia .

Po przyjęciu protokołu odczytano dalszy spis petycyi 
wniesionych do Sejmu, a między temi: 22) Matkowski Jan
0 uwolnienie go od prawem przepisanego wieku w  celu  
ubiegania się o posadę zarządcy szpitalu g łów nego. 23) Le-  
śniewicz Ignacy, nauczyciel gimnastyki i jazdy konnej we  
Lwowie, o utw orzenie krajowego zakładu nauki jazdy konnej
1 gimnastyki. 24) W ydział towarzystwa przyjaciół sceny  
narodowej we L w ow ie  o subwencyę dla szkoły dramaty­
cznej. 25 j Komitet Towarzystwa gospodarczego w e L w ow ie
0 podwyższenie subwencyi dla szkoły rolniczej w Dublanach 
z 5000 złr. na 10.000 złr. rocznie. 26) Schmitt Henryk, 
członek Rady szkolnej, o pożyczkę 2000 złr. zwrotnej ratami, 
na dalsze wydaw nictwo dziejów panowania Stanisława A u ­
gusta.

Poseł S k w r r c z y ń s k i  w n e f i ,  aby petycya W ydziału  
towarzystwa dramatycznego o poparcie szkoły dramatycznej 
przekazaną została do komisyi bndżetowej, na co Sejm ze­
zwala.

Sekretarz P f e i f f e r  zawiadamia izb ę ,  że komisya do 
zbadania czynności W ydzia łu  krajowego już się ukonstytu­
owała ; wybrała sw ym  przewodniczącym p. Bauma, zastępcą 
p. Gniewosza a sekretarzem p. Jaworskiego, następnie o d ­
czytano wniosek p. W o l s k i e g o  następującej osnow y:

Zważywszy, że wys. W ydział krajowy zawarł w  dniu  
5. kwietnia b r. ze zgromadzeniem sióstr św. Wincentego  
a Paula u m o w ę ,  w ed łu g  której rzeczone zgromadzenie ma  
z dniem 1. grudnia objąć nadzór i obsługę chorych w  lw o w ­
skim szpitalu powszechnym a nawet wejść w  wykonywanie  
prawa przyjmowania i oddalania sług i dozorców, przez co 
cały system urządzenia szpitala z gruntu byłby zmienionym  
a wydatki szpitala bardzo znacznie by się powiększyły,

zważywszy dalej, że w e wspomnianym w  górze kon­
trakcie przyznano siostrom miłosierdzia prawo emerytury
1 obciążono przez to stale fundusz krajowy, co zakres zw y­
kłych czynności administracyjnych Wydziału kraj. przekracza,

zważywszy nakoniec, że na posiedzeniu z dnia 27. 
października 1869 Wys. Sejm polecił W ydziałowi kraj. jedy­
nie zaprojektowanie reform w  szpitalu zaprowadzić się ma­
jących, ostateczną zaś w  tej mierze uchwałę własnej swej 
decyzyi zastrzegł, W ydział krajowy zaś odnośnym postano­
wieniom sejmowym bez upoważnienia przesądził,

zważywszy zatem to wszystko —• podpisani wnoszą:  
W ys. Sejm raczy uchwalić:
Poleca się W ydziałowi krajowemu, aby u m ow ę ze  

zgromadzeniem sióstr miłosierdzia św. W incentego  a Paulo 
względem nadzoru i obsługi chorych w  lw ow skim  szpitalu 
powszechnym w dniu 5. kwietnia 1870 zawartą, w  myśl 
§. 29. rzeczonej um ow y niezwłocznie wypowiedział.



Co do formalnego postępowania wnoszą podpisani, aby 
niniejszy wniosek jako naglący był odesłany bez drukowania 
do osobnej komisyi z 5 członków wybrać się mającej z tern 
poleceniem, aby komisya ta swoje sprawozdanie z pom i­
nięciem drukowania tegoż wniosku na jednem z najbliższych 
posiedzeń, a w każdym razie przed odroczeniem obecnej 
sesyi sejmowej przedłożyła.

P. S t a r o  w i e j s k i  wnosi, aby ten wniosek odesłano 
do komisyi, która się zajmuje zbadaniem czynności Wydziału 
krajowego. W niosek poparty. P. K o w a l s k i  wnosi,  aby 
ze względu na to, iż to jest rzecz cyfer odesłano go do ko­
misyi budżetowej (poparty). P. W o l s k i  sprzeciwia się obu 
w n ioskom , gdyż komisya budżetowa ma czynność zbyt roz­
ległą, aby temu przedmiotowi mogła poświęcić tyle uwagi 
na ile ważność jego zasługuje. Przytem zachodzą tu  nietvlko 
względy budżetowe aie i względy innej natury, na które 
przy wyborze komisyi budżetowej nie zwracano uwagi. 
Mówca nie jest również za odesłaniem tego wnioskn do 
komisyi dla zbadania czynności W ydziału krajowego, po­
nieważ i przy wyborze tej komisyi inne względy miano na 
uwadze. Komisya ta ma się zająć całym ogromnym zakre­
sem czynności W ydziału  krajowego, więc nie będzie mogła 
opracować tego przedmiotu.

W przedmiocie tym zachodzą prócz innych, także 
względy lekarskie, humanitarne itp. Z tych powodów jest 
mówca za odesłaniem do osobnej komisyi. Jeżeliby jednak 
wniosek len nie został przyjęty, wtenczas zgadza się na ode­
słanie go do komisyi dla zbadania czynności Wydziału kra­
jowego, wzaocnionej jednakże dwoma lub czterema człon­
kami.

Nagłość swego wniosku uzasadnia mówca tern. że sesya 
sejmowa m a trwać najwięcej b —-7 dni więc niepodobień­
stwem byłoby, aby wniosek przeszedł wszystkie stadya regu­
laminem przepisane, chyba tylko gdyby był traktowany jako 
wniosek naglący. P rzy tem  umowa ta ma wejść w życie z 
dniem 1 grudnia więc teraz musi być ta kwestya rozstrzy­
gnięta. W edług  tej umowy, ma być wypłaconą siostrom 
miłosierdzia kwota 200 złr. na każdą siostrę, których ma 
być 26, na sprawienie sprzętów potrzebnych. Połowa tej 
sumy została już wypłaconą, a druga połowa wkrótce ma 
być wydaną. Jest to więc znaczny wydatek w budżecie ze 
szłorocznym nie przewidziany, który także za nagłością lego 
wniosku przemawia.

M a r s z a ł e k  podaje pod głosowanie, czyli wniosek p. 
Wolskiego ma być uznany za naglący. Przy pierwszem gło­
s o w a n iu  większośćbyła wątpliwą, przy kontrapróbie większość 
była przeciwna uznaniu nagłości. Poczem marszałek ośw iad­
czył, że wniosek będzie ju tro  w ydrukow any i rozdany 
posłom.

Z porządku dziennego nastąpiło pierwsze czytanie 
wniosku p. Smolki względem uchwalenia rezolucyi w przed­
miocie wysłania delegacyt do Rady państwa.

P. S m o l k a  w krótkiej przemowie oświadcza, iż nie 
zmienił zupełnie dotychczasowego swego zapatrywania (iż 
nie należy wysłać do Rady państwa). Owszem wszystko co 
od kilku lat się wydarzyło utwietdza go w  przekonaniu, iz 
dobrze ra d z i ł , (ażeby nie wysyłać do Rady państwa). Dziś 
nawet sytuacya się pogorszyła. Przed trzema laty wszystkie 
sejmy reprezentowane były w Radzie państwa. Dziś zapewne 
kilka sejmów nie wyszle delegacyi do Rady państwa a nie­
które wyszlą z zastrzeżeniem podobnem temu jakie zawarte 
jest w jeg o  wniosku. Alowca oświadcza dalej, iz dziś miałby 
nierównie więcej pow odów  do ponowienia w niosku , by 
Sejm nasz nie wybierał do Rady państw a , ale ze względu 
na  ostatnie wypadki i na bardzo groźne położenie monarchii, 
odstępuje na ten raz od swego zdania. Bliższe um otyw ow a­
nie swojego wniosku zachowuje sobie mówca na później, 
gdy komisya zda o nim sprawę. Dziś poprzestaje na prośbie, 
ażeby Izba raczyła ten wniosek odesłać do komisyi adreso­
wej z poleceniem, by w najkrótszym czasie przedłożyła Izbie 
sprawozdanie.

Wniosek odesłania do komisyi adresowej został przyjęty
P. G r o s s  jako sprawozdawca Wydziału krajowego 

przedkłada kilka projektów do ustaw przyznających prawa 
poboru myta na niektórych drogach i mostach.

Na wniosek ks. P e ł e c h a  przyjęto zasadę, iż od opłaty 
myta mają być ,,wolne źrebięta przy matkach i cielęta ssące 
i po kolei przyjęto i ostatecznie uch w a lo n o : 1) Ustawę przy 
zwalającą na pobór myta m ostowego w Bukaczowcach na 
rzece Swicy. 2) Ustawę przyzwalającą na pobór myta mo 
slowego na rzece Wildze w Ludwinowie na drodze Pod­
górsko- Kobierzyńskiej. 3) Ustaw’§ względem poboru myta 
w Korbielowie w powiecie Żywieckim. 4) Ustawę względem 
poboru myta mostowego na trzech mostach w Sporyżu na 
drodze Podborskiej w powiecie żywieckim.

Poprawka p. S t a r  o w i ej s k i e g o , ażeby nie podwyż­
szano dotychczasowej taryfy tego mostowego została uchy­
lona. 5) Ustawę przyznającą gminie Krośnieńskiej prawo 
poboru mostowego na W is łoku  między Krosnem a Korczyną. 
6) Ustawę przyznającą radzie powiatowej Ropczyckiej prawo 
poboru myta na drodze wiodącej od stacyi kolei żelaznej na 
Czekaju do Wielopola.

Przystąpiono polem do w yboru komisyi petycyjnej zło­
żonej z 9. członków.

Po oddaniu kartek wyborczych na członków komisyi 
petycyjnej M a r s z a ł e k  zarządza przedsięwzięcie wyborów 
do Wydziału krajowego.

Po krótkiej dyskusji nad wnioskiem p. Janka, który 
żąda aby wybór odroczono aż do sprawozdania komisyi roz­
poznającej czynności W ydziału, marszałek uchyla wniosek 
p. Janka.

Przystąpiono do wyboru członka Wydz. kraj. z grupy 
posłów z większych posiadłości. Na 35 głosów otrzymał 
p. Pietruski 28. Z grupy miast p. Smolka wybrany 19 
głosami na 21.

Przy pierwszem wyborze z grupy gmin wiejskich nikt 
nie otrzymał absolutnej większości. Głosujących było 69. 
Najwięcej głosów otrzymali: pp. Gross 34, Kowalski 33, 
Ławrowski 2. Przy pow tórem  głosowaniu głosujących było 
68, p. Gross otrzymał 35 głosów.

Posiedzenie odroczono o godz. 3ciej na godz. 5tą po 
południu

O godzinie w pół do 6tej rozpoczęto na nowo po­
siedzenie.

P. J a w o r s k i  ogłasza następujący rezultat w yboru do 
komisyi petycyjnej Głosujących było 113, absolutna więk­
szość 57. Z tych otrzymali: po. Rydzowski 109, Firlej 101, 
lloppen 9 7 ,  Kaszewko 102, Szczepański 8 0 ,  Strzygocki 77, 
Hrapek 68. Reszta głosów rozstrzelona. Najwięcej głosów 
otrzymali: pp. Czajkowski 56, ks. Ozarkiewicz 2 5 ,  hr. Au­
gust Łoś 32, Lisieniecki 27, Paszkowski 22.

Następuje wybór trzech członków Wydz. kraj. z całego 
Sejmu (według regulaminu w trzechkrotnem głosowaniu). 
Przy pierwszem głosowaniu głosujących było 118. Absolutna 
większość 60. Z tych otrzymał p. K r a i ń s k i  95. Najwię­
cej po nim giosów inieli pp. Ław row ski 17, hr. Baworow- 
ski 3 ,  dr. Skwarczyński 2 ,  Podlewski 1. W ybór p. Kraiń- 
skiego przyjęła Izba z oklaskami. Przy drugiem głosowaniu 
głosujących było 125. Absolutna większość 63. ż  tych 
otrzymał p. Ł a w r o w s k i  84 głosów. Po nim p. Haller 
20, hr. Baworowski 10, pp. Podlewskt, Wesołowski i Sma 
rzewski po 3, hr. Badeni 1, W olski 1. P. Ławrowski przeto 
wybrany. Przy trzeciem głosowaniu głosowało 124. Z tych 
otrzymał p. H a l l e r  68, Smarze wski 2 4 ,  W esołowski 17, 
hr. Baworowski 5, Podlewski 5, Kowalski 3, W olski 1, br. 
Golejewski 1.

Nastąpił wybór uzupełniający dwóch członków komi­
syi petycyjnej. Głosujących było 117. Absolutna większość 
5 9 ;  z tych otrzymali pp. Czajkowski 76, hr. August Łoś 60. 
Sekretarz Pfeiffer oznajmia, że komisya dla statutu miasta 
Lwowia już się ukonstytutowała. Przewodniczącym wybrany 
p. Smolka, sprawozdawcą p. Czajkowski.

5. Posiedzenie z dnia 25, sierpnia.
Protokół ostatniego posiedzenia został oczytany i bez 

zmiany przyjęty. Odczytano potem dalszy spis petycyi wnie­
sionych do Sejmu; między niemi znajduje się petycya o 
2000 subwencyi na wydawnictwo Encyklopedyi p. A. Schnei 
dera.

Sekretarz dr. P f e i f f e r  odczytuje następującą interpe­
lację p. Skwarczyńskiego i innych do c. k. komisarza rzą­
dowego :

„Zważywszy, że Wydział krajowy wygotował rozmaite 
wnioski do ustaw i wiele innych ważnych spraw, które je­
dynie z powodu spodziewanej krótkości obecnej sesyi wnie­
sione nie są, — zważywszy, że w razie sprawdzenia się wie­
ści o jej odroczeniu odpowiedniem byłoby przystąpienie do 
formalnego traktowania spraw pomienionych, zapytują pod­
pisani, czy obecna sesya zamkniętą, czy też odroczona zo­
stanie? C. k. k o m i s a r z  r z ą d o w y  oświadcza, iż upo­
ważniony jest oznajmić, że teraźniejsza sesya sejmowa przed 
zwołaniem Rady państwa nie zostanie zamkniętą lecz tylko 
odroczoną. (Brawo).

Następnie złożyli posłowie, których wybory zostały 
sprawdzone przepisane przyrzeczenie w ręce marszałka.

Z porządku dziennego przedkłada p. H a l l e r  sprawo­
zdanie Wydziału krajowego nad wnioskiem unormowania 
etatu osób i płac służby lekarskiej i administracyjnej przy 
szpitalu powszechnym we Lwowie, tudzież przy szpitalach 
św. Łazarza i św. Ducha w Krakowie. Izba uwalnia sprawo­
zdawcę od czytania tego obszernego elaboratu.

P. H a l l e r  wnosi, ażeby do rozpoznania tego przed 
miotu wybrano osobną kom isję  z 5 członków, gdyż zapro­
jektowana reorganizacya służby w szpitalach jest sprawą 
zbyt ważną 1 na dłuższy czas obliczoną. Należy ją przeto 
gruntownie i wszechstronnie zbadać.

Wniosek p. Hallera przyjęto.
Nastąpiło pierwsze czytanie wniosku p. W o l s k i e g o  

w przedmiocie oddania dozoru chorych w lwowskim szpila 
lu powszechnym Siostrom Miłosierdzia.

P. W o l s k i  oświadcza się za odesłaniem jego wniosku 
do zaproponowanej przez p- Hallera osobnej komisyi. Dla 
uzasadnienia swego wniosku zwraca mówca uwagę na to, że 
kontrakt zawarty z Siostrami Miłosierdzia obciąża budżet 
krajowy stałym wydatkiem 10.000 złr., który następnie za 
lat kilka podniesie się do 12.000 złr. W  bieżącym roku z 
powodu pierwszego zaprowadzenia zmian przypadnie nad­
zwyczajny wydatek zbliżający się do 20.000 złr., tak że o- 
gólny wydatek w tym roku wynosiłby około 30.000 złr. Co 
do kwestyi nagłości robi mówca uwagę, że z dniem 1 g ru ­

dnia r. b ma być przyjętych 26 Sióstr Miłosierdzia i 0 Sióstr 
Postulantek, przez co wielu chorych musiałoby ustąpić i rau- 
sianoby ich umieścić w osobnej filii. \ \  Interesie iunduszu 
krajowego i w interesie Sejmu, w którego atrybucye w k ro ­
czył, zdaniem mówcy, Wydział krajowy, zawierając kontrakt 
z Siostrami Miłosierdzia, należy tę sprawę załatwić jeszcze 
przed odroczeniem sesyi, dla tego proponuje, ażeby wniosek 
jego został odesłany do komisyi szpitalnej i aby komisya ta 
najdalej do 29 b m. sprawozdanie swoje bez poprzedniego 
drukowania przedłożyła Izbie

P. H a l l e r  popiera wniosek p. Wolskiego, ażeby ko­
misya jeszcze przed odroczeniem sesyi przedłożyła sprawo­
zdanie, a to dla tego, aby się z dochodzeń komisyi okazało, 
ze to co p Wolski na poparcie swego wniosku przytoczył, 
mianowicie co do cyfer n i e  z u p e ł n i e  j e s t  d o k ł a d n e m .

Przy głosowaniu wniosek p Wolskiego przekazano 
znaczną większością głosów wybrać się mającej komisyi, i  
poleceniem ażeby bez poprzedniego drukowania przedłożyła 
sprawozdanie jeszcze przed odroczeniem sesyi sejmowej. Na­
stąpiło sprawozdanie Wydziału krajowego o zamknięciu r a ­
chunków za r. 1869. Na wniosek p. G r o s s a  odesłano prze­
dmiot ten bez czytania do komisyi bndżetowej.

Następnie odbyły się wybory zastępców do Wydziału 
krajowego. L  kuryi większych posiadłości wybrany został p. 
P o d l e w s k i  większością 30 głosów na 31 głosujących. 
Z kuryi miast i Izb handlowych wybrany p. 8 ze  w o ł o w ­
s k i  większością 19 głosów na 29 głosujących. Z kuryi gmin 
wiejskich wybrany p. K o w a l s k i  większością 47 głosów 
na 67 głosujących.

Następuje w ybór 3 zastępców z całego Sejmu pojedyn­
czo. Zastępcą członka W ydziału krajowego p. Kraińskiego 
wybrany p. S k w a r c z y ń s k i  większością 86 głosów na 112 
głosujących. Zastępcą członka Wydziału krajowego p. Ła- 
wrowskiego wybrany został dr. P f e i f f e r  większością 73 
głosów na 104 głosujących, a zastępcą członka Wydziału 
krajowego p. Hallera wybrany dr. W e s o ł o w s k i  większo­
ścią 74 głosów na 104 głosujących. Nastąpił wybór komisyi 
szpitalnej z pięciu członków. Rezultat wyboru następujący : 
Głosujących było 107. absolutna większość 54. Z tych otrzy­
mali pp. Piotrowski 96, ks. Kulczycki 69, dr. Wolski 65, 
dr. Hoszard 62; zatem wybrani absolutną większością. Po 
nich najwięcej głosów otrzymali: Dr. Rydzowski 47 , Spła- 
wiński 44, Paszkowski 41. Przy uzupełniającym wyborze je ­
dnego członka lej komisyi nikt nie otrzymał absolutnej więk­
szości. Na 107 głosujących najwięcej głosów m ie l i : pp. Spła- 
wiński 46, P aszkow ski 22. P rzystąp iono  do ściślejszego w y­
boru  między tymi dwoma posłami. Rezultat ogłoszony bę­
dzie na przyszłem posiedzeniu.

Sekretarz oznajmia, że komisya petycyjna się ukonsty­
tuowała. Przewodniczącym wybrany dr. C z a j k o w s k i ,  se-< 
kretarzem p. F i r l e j .

P ks. O z a r k i e w i c z  przedkłada wniosek o przedłu­
żenie drogi Śniatyńsko-Ilorodeńsktej. Wniosek ten będzie 
drukowany i przyjdzie na porządek dzienny.

P. ks. H a l k a  wnosi interpelację  do c. k. komisarza 
rządowego w sprawie likwidacji nadobowiązkowych robót 
przy drogach kilku gmin, przy drogach krajowych i zapytu­
je, w jakiem stadyum ta sprawa obecnie się znajduje i co 
zamierza c. k. rząd uczynić, ażeby potrzeby i słuszne prawa 
gmin interesowanych zostały zaspokojone. C. k. k o m i s a r z  
r z ą d o w y  oświadcza, że na tę interpelacyę odpowie na je ­
dnem z najbliższych posiedzeń.

T E A T R  W O J N Y .
W alna bitwa odroczoną została na kilka dni. Wojska 

francuskie opuściły Chalons. W edług wszelkiego praw do­
podobieństwa walka stanowcza stoczoną zostanie aż pod mu- 
rami stolicy Francji. Jakkolwiek boleść sprawia nam już 
sam ten fakt, że hordy krzyżackie ośmieliły się posunąć 
swój najazd aż pod bramy Paryża, jakkolwiek widownię 
tych stanowczych, krwawych zapasów chętnie przenieślibyśmy 
z Francyl pod Berlin, to przecież ustąpienie Francuzów z 
Chalons pod Paryż trwożyć nikogo nie powinno, gdyż idzie 
tylko o rezultat a nie o plac boju. A przypuszczeń naszych
0 pomyślnym dla F rancji  rezultacie bitwy stanowczej ostatni 
ten krok wsteczny armii francuskiej bynajmniej nie osłabia. 
Wszyscy znawcy zgodzili się już na to, że każdy dzień 
zwłoki jest dla armii francuskiej ogromną korzyścią, gdyż 
pozwala jej rozwinąć całą potęgę swej siły wojskowej a lem 
samem naprawić w zupełności błędy popełnione na wstępie 
tej wojny- Wobec tego faktu ustąpienie Francuzów z pod 
Chalons a tern samem i opóźnienie stanowczej bitwy zwiększyć 
tylko powinno otuchę i wzbudzić nadzieję , że siła 1 buta 
krzyżacka pod Paryżem na zawsze zgruchotaną zostanie. Pod 
Paryżem Prusacy muszą się liczyć z dwoma czynnikami: 
z świeżą armią francuską i f o r ty f ik a c ja m i  Paryża, które 
wzniesiono na projekt ministra Tbiersa w r. 1841 dlatego, 
by nie ponowiły się juz nigdy podobne inwazye jak w roku 
1814 i 1815. Forlyfikacye te zostały za staraniem Napoleona
1 prefekta Haussmanna znacznie ulepszone. Armia francuska 
zajmie tedy nadzwyczaj silne stanowisko i posiłkować się 
będzie mogła załogą paryską, dowodzoną przez generała 
Trochu.

O ruchach i planach Bazaina nic nie wiadomo. Bazaine 
już z natury milczący i tajemniczy, teraz tem zawzlęciej



milczy, by m ó g ł  sw obodn ie  p rzeprow adzić  sw e zamiary. Na 
posiedzeniu  Ciała p raw odaw czego  oświadczyli m inis trowie,  
że Bazaine jest nadto zajęty, by m óg ł przysyłać do Paryża 
szczegółowe raporla .  Dzienniki w iedeńskie donoszą w  tele­
gram ach  sw o ic h ,  że Bazaine p rz e d a r ł  się do V erd u n  i p o ­
łączył się z Mac-Mabonem. W iadom ość  la d o tą d  z żadnej 
s trony nie po tw ie rdzona  zos tawałaby w  związku z te legra 
m em  paryskiego Figara  o pobiciu P rusaków  koło  V erdun . 
W ia d o m o ś ć  jednakże  o ruchu  Bazaina je s t  p raw d o p o d o b n ie  
tylko po g ło sk ą ,  k tórą  dzienniki usiłu ją  rozjaśnić tę  ta jem n i­
czość ru c h ó w  i planów, jaką obecnie przestrzega arm ia  fran 
cuska. Telegram zaś Figara  o klęsce P ru sa k ó w  między 
V erdun  i Chalons odnosi się zapew ne do jakiejś potyczki 
stoczonej z oddzia łam i konnicy pruskiej ,  k tó ra  mocno w y ­
przedza a rm ię  p ru sk ą  i w ykonu je  bardzo  śm iałe  wycieczki

P od  Metz ściągają Prusacy zM o g u n cy i  i innych tw ierdz 
nadreńsk ich  baterye  o b lężn icze , by i tutaj rozpocząć tę t r u ­
dną  pracę oblężenia, k tó ra  się im  pod  Bitsche, P h a lz b o u r-  
giem, Toul bardzo  nie udaje. Phalzbourg  m im o pogłoski o 
k ap i tu lac j i  do tąd  trzyma się d z i e ln i e , tożsamo i tw ierdza 
Bitsche. Załoga twierdzy w  Toul z rob i ła ,  jak donosi świeży 
te leg ram , bardzo zręczną wycieczkę i zadała P rusakom  do ­
tk liw e straty. K om endant twierdzy Strasbourgsk ie j Ulrich, 
wywiązuje się ze sw ego zadania z nadzwyczajną zręcznością. 
Na ogień prusk ich  baicryi odpowiedział on przedwczoraj ze 
swej s t rony  silnym i celnym o g n ie m ,  który zniszczył sąsie­
dnie niemieckie m iasto  Kehl. Tymczasem tworzy się koło 
S trasbourga oddział złożony z och o tn ik ó w  i francuskiej 
gw ardyi ruchomej. Oddział ten  przygotow uje  odsiecz dla 
S trasbourga.  P ru sk ie  i badeńskic wojsko koło S tra sbou rga  
w ys ła ło  tam  jedną  dyw izyę ,  ażeby przeszkodzić organizacyi 
tego oddziału.

Zapał i patryotyzm F rancuzów  po tęgu je  się w ięc u s ta ­
wicznie n a w e t  w tych częściach Francyi,  k tó re  Prusacy zaj­
m u ją  i ciemiężą w barbarzyński sposób. Jako odm ienny  na 
tom iast obraz zniechęcenia , apa ty i i tchórzliwości p rzeds ta ­
wiają Prusy niezagrożoną inwazyę n iep rzy jac ie la ! W  Prusiech 
nie w yw ołu ją  już telegram y króla takiego z a p a ł u , jak da 
dawniej.  Wszyscy są przerażeni osla tn iem i klęskam i i s tra ­
ta m i ,  krzykacze najęci przez policyę p r u s k ą ,  urządzają je 
szcze dem onstracye ,  ale ludność  cała przejęta jest Irw ogą i 
chęcią zakończenia wojny. N aw et w ar tykułach organów  
prusk ich  z pod  s łów  na pozór tchnących rycerską odw agą 
i krzyżacką żądzą zaborów, przebija się dość w yraźnie  głos 
trw o g i  i n iepoko ju  o dalszy los tak straszliwie prze rzedzo­

nej armii pruskiej.

Courrier de la Mosselle podaje nas tępne szczegóły o 
b itw ie  14. s ie rpn ia :  „O koło  czwartej godziny silna kanona 
da dała ?ię słyszeć. Nieprzyjaciel rzucił się na wojska, p o ­
zostałe na p raw ym  brzegu, zm usił  je do cofnięcia się i wy 
rzucił do M ozelli,  gdyby  arm ia francuzka ,  która już p rze ­
p raw ia ła  się na lewy b rzeg ,  zamiast zwrócić na lew o na 
d rogę  do  V e r d u n ,  nie zm ieniła  k ie runku  na p raw o  ku  w y­
spie C ham liere  i nie pow róc iła  żnow u na praw y brzeg pod 
S ain t-Ju l ien .  Prusacy widzieli jak się p rze p ra w ia ła ,  ale po 
w ro tu  nie dopatrzyli.  I oto  n iespodzian ie ,  gdy już pewni 
byli zw ycięz tw a, zna jdu ją  się w obec sił ,  o k tó rych  sądzili 
że są już  daleko na drodze do V erdun . Teraz ich przyparto  

„Z w ałów  m ie jsk ich ,  strzeżonych przez gw ardyę  n a ro ­
dową,” m ożna było  widzieć ogólne ruchy akcyl. Gała okolica 
m iędzy fo rtam i S a in t-Ju l ien  i Q ueu leu  była w  ogniu. Z 
n ie s p o k o je m , ła tw y m  do pojęcia śledzono ruchy naszej a r ­
mii,  k ló ra  w idocznie parła  nieprzyjaciela od S a in t-Ju lien  ku 
Queuleu.

„Koło siódm ej godziny działa tego osta tn iego fortu 
przyjęły także udział w tym siraszliwym koncercie. Huk ich 
r o z l e g ł  s*§ przerw y, łącząc się z odgłosem  strzałów
kartaczownic, p o dobnych  do strzelania dw óch  szeregów pie

choty.
O k w ad ran s  na dziewiątą wszystko było  skończone 

Noc rozdzieli ła  walczących; noc nieszczęsna, bo gdyby j e ­
szcze dw ie  godziny —  porażka nieprzyjaciela byłaby zupełną 

„Jeżeli m am  wierzyć je d n e m u  z lekarzy w ojskow ych 
który zna jdow ał się w  b i t w i e , straty  nasze wynosić mogą 
do 2500 w zabitych i rannych, nieprzyjacielskie 10 do 12.000.

„Kartaczownice , jak  się z d a je ,  wyrządziły  ogrom ne 
szkody nieprzyjacielowi. Bataliony p ru sk ie ,  bez przerwy je 
dne  P °  drug ich  w ystępujące ,  literalnie tępione były przez 
te straszliwe przyrządy. W  niektórych miejscach trupy tw o ­
rzyły p raw dziw e  wały, niedozwalające arly leryi posuw ać się 
naprzód. Mówiąc o ar ly leryi f ra n cu z k ie j , oddajm y jej nale 
żne uznanie. W s i js c y  w o jsk o w i,  k tórzy mieli udz ia ł  w bit 

zgadzają s*§ na 10 ’ że kanon ierow ie  nasi zdumiew ali

„Jak już  w am  pow iedzia łem  , a rm ia  poruszyła się d ro g ą  na 
Verdun. Zatrzym ano się między Gravelolte i M a rs - le -T o n r  
na szeregu wzgórzy, idących p raw ie  równolegle do tych, 
k tó ie  wznoszą się po drugiej s tron ie  Mozelli, koło S l - J u s l  
i S l -B la ise  i zajęte były przez P ru sa k ó w .

„Ze wzgórzy tych nieprzyjaciel osłaniał m arsz  swych 
w o j s k , wychodzących z dolin Fey i La Mousson.

„Zatrzym ać tu  znow u n ieprzy jac ie la ,  by przyjść lem 
w pomoc ru ch o w i  koncen tracy jnem u, to by ł  cel wielkich 
m anew rów , w ykonyw anych  w  nocy z 15. na 16. Oficerowie 
ar ly lery i i s z tab u  je n e r a ln e g o , którzy  przedsięwzięli zreko- 
gnoskow anie  miejscowości przed naszemi lin iam i,  co chwila 
n iepokojeni byli ku lam i dz ia łow em l i granatami.

„Od czasu do  czasu wznosił się w nocy w  górę  s łup  
ognia. To las się palił.  Żołnierze p rzesuw ali się jak cienie 
przy tern z łow rog iem  świetle ,  Nieprzyjaciel dostrzeg ł te r u ­
chy i koło l i t e j  w nocy zaprzes ta ł ognia.

„Cesarz przepędził  noc u jednego  mieszkańca Grave- 
l o t t e ,  nazw isk iem  P la is a n t ; o czw arte j w siadł z synem do 
o tw ar tego  pow ozu.

„Cały jego  orszak, m u s ia ł ,  w ed łu g  wskazania m arszał 
ka, jechać dw iem a  d ro g am i najwięcej oddalonem i od doliny 
M ozelli,  gdyż już dostrzeżono poruszenia pruskiej artyleryi.

„Ten cesarski orszak jest tak liczny, iż m usia ł zwrócić 
na siebie u w agę  nieprzyjaciela. Okazała się potrzeba os ło ­
nięcia d róg ; obsadzono  je  więc gw ardyą  g renadyerów  i 
trzema pu łkam i kaw a le ry i ;  afrykańskimi s trzelcami, ułanam i 
i d ragonam i.

„Cesarz prze jechał Conflans, jad ł  śn iadanie w  E ta in  i 
bez przeszkody dosta ł się do V erd u n .

, Ale p raw ie  tuż za n im  nadeszły  przednie  straże jene­
rała S te in rae tz ,  k tó ry  z Thionville dążył do połączenia się z 
korpusem  księcia p r u s k ie g o , przechodzącym przez Mozellę, 
i w p a d ł  na d r o g ę ,  k tó rędy  tylko co cesarz przejeżdżał do 
Doncourt.  W  tem m iejscu nie było żadnej b itw y ; ale n ie ­
przyjacielscy oficerowie w E ta in  jedli to sam o śniadanie co 
cesarz.

„Bitwa m ia ła  miejsce o dziesieć k ilom etrów  w tył 
przy D oncourt-Couflans . Marszałek Bazaine o d p a r ł  S te inm e- 
tza i zajął jego  pozycye, podczas gdy działa j e g o ,  z wyżyn 
G rave lo l te ,  Vionville i M a rs - la -T o u r  wypiera ły  księcia p r u ­
skiego.

„Tylko zatem w  tej kolistej linii i tylko w  dolinie 
Mozelli a rm ie  nieprzyjacielskie m ogły  dokonać połączenia, 
jodczas gdy nasz ru ch  koncentracyjny dopełn ił  się na wyży 
nach , k t ó r e ,  do  c h w il i ,  w  k tóre j to p isz ą ,  są w  naszem 
posiadaniu.

„Oficer jeneralnego  s z ta b u ,  k tóry  nadb ieg ł  do dworca 
ko le i ,  aby —  za późno  —  udzielić cesarzow i lej pomyślnej 
w iadom ośc i ,  m ó w ił  n a m ,  iż było to pow tó rzen ie  b itw y 
pod Borny, tylko w  większych rozmiarach. Je s t  to d ruga 
wielka korzyść ,  odniesiona przez m arszałka Bazaine.

w ie ,  - o —  - i ,
sw ą zimną krwią, i ™  IH,d • t™ « l iw jm  ogniem  strzelali tak
regu la rn ie  jak nu polygonie.

Pomiędzy rannym i znajdują się jenera łow ie  Decaen, 
Castagnet i Duplessis- Jenerał D ecaen ,  raniony w kolano 
c l le ry godziny pom im o to pozostaw ał na k o n iu ,  k tóry  w
końcu padł zabity, a jenerała  odniesiono; rana nie je s t  nie 
bezpieczna. Przy nim raniono dw óch  oficerów sztabu g łó w ­
nego. Poległ pu łkow n ik  F o u rn ie r ,  ugodzony kulą w  g ło w ę ;  
p rzed tem  jeszcze zabito pod nim  d w a  konie

Am edee A chard  w  następujący sposób opisuje  p ie rw ­

szy dzień b i tw y  pod  Metz (d. 14. sierpnia) w  Monitorze:

O ś m i e r c i  j e n e r a ł a  D o u a y  pod Weissenburgiem  
następujące podaje szczegóły Monitor:

„ W  c h w i l i , gdy b i tw a  była p rz e g ra n ą , jenera ł  milczą 
cy i ponury ,  spog lądał  ze szczytu w zgórza na osta tn ie  pułki 
swojej dyw izy i ,  zs tępujące z wyżyny, gdzie je zdz ies ią tko­
wał ogień nieprzyjacielski.  W szys tko  cokolwiek uczynić m o ­
żn a ,  aby los p rze łam ać, uczynił. Nie m ia ł  już  pod  ręką ani 
ba ta l io n u ,  ani k o m p a n i i ,  b i tw a ,  k tórą  od rana toczył, p o ­
chłonęła wszystko. W te d y  wydaje  sw ym  ad ju tan tom  i ofice­
rom o rdynansow ym  rozkazy u d an ia  się w  różnych k ie ru n ­
kach , a sam zs tępu je  zwolna ze wzgórza. Znalazłszy się w 
a rz e ,  dobyw a p is to le tu  z o lstra sw ego  s io d ł a ,  druzgocze 

nim g łow ę  sw em u koniow i i z szablą w  ręku  , zwolna dra 
pie się na stok przeciw ległego wzgórza. Żołnierze rozmaitej 
broni i z rozm aitych p u łk ó w  spo tyka ją  go. Rzucają się n a ­
przeciw n iem u  i chcą go pow strzym ać .  Dziesięć g łosów  py 
ta go n a ra z ,  dokąd  idzie? .. .  Na nieprzyjacie la!  odpow iada  
jenerał i idzie naprzód, żołnierze za nim. Jest ich garstka, 
wszyscy go otaczają. Inni przybiegają, poznają jenera ła  i chcą 
m u  zastąpić drogę. O dsuw a ich ruchem  i pos tępu je  dalej, 
t ci sami żołnierze, przerażeni lakiem b o h a te r s tw e m ,  idą w 
jego ślady i d rap ią  się na wzgórza, w ystrze liw ując  ostatnie 
swe naboje. S traszny jednak  ogień szerzy się ze szczytu w zgó­
rza i zmiata tu i owdzie ludzi, k tórych  przykład  jenera ła  e- 
lektryzował- Inni doganiają go, p róbu ją  raz jeszcze w s trzy ­
mać swego w o d z a ,  lecz on wskazując szczyt wzgórza k o ń ­
cem swej szpady, w strząsa g łow ą i nie p rze ryw a strasznego 
pochodu. Padają koło  n iego co chwila. On sam jeden  nie 
tknięty; lecz zimno patrząc na nieprzyjaciela, z podniesionem 
czołem, z ogniem  w  oku, posuw a się przez linie ludzi kar  
laczami pow alonych. Nagle w stzym uje  i chwiać się zaczyna. 
Żołnierz, którego oszczędzały kule, b iegnie ku niemu. Je n e ­
rał Douay już nie żył. Gdy tacy ludzie  padają na ziemię oj 
czystą, zwłoki ich są zasiewem bohaterów ."

Pogrzeb  sprawili  m u  Prusacy o d p o w ied n io  je g o  go­
dności. Paradę pogrzebow ą odbył batalion  79 p u łk u  p rusk ie  
go A d ju ta n t  p ru sk i  n iós ł  na poduszce o rd e r  zm arłego, krzyż 
oficerski legii honorow ej.  T ru m n ę ,  na której zna jdow ał się 
m u n d u r  jenerała ,  nieśli podofiedrowie p ruscy  w  mieście się 
znajdujący- Przy g robie  p rzem ów ił  jenerał p rusk i  W ojna,  
podnosząc waleczność zmarłego.

Wiadomości polityczne.
A u s t r y a  -  W ę g r y .  Klika żydowsko -  w iedeńska jest 

w p raw dzie  in floribus , pracuje dalej nad u trzym aniem  cią­
głego rozstroju w  Przedllławii wszelkich s to su n k ó w  po li­
tycznych, religijnych i społecznych i nad rozbiciem m o n a r ­
chii na korzyść żarłocznych P rus ,  i w o ła  w  zapaie, b a ł a m u ­
cąc op in ię  publiczną, że zwycięztw a P rus  są zwycięztwa Au- 
s t r y i ! Ale w łaśnie dla t e g o , że k lika ta zawsze jeszcze rej 
w o d z i , i w łaśnie sku tk iem  jej działań zgubnych  , w ygląda . 
niedobrze w m o n a rc h i i , zwłaszcza w  Przed li taw ii.  Skutki 
targania się na religię i p ra w a  n a ro d o w e  i k ra jow e  , ob ja­
wiają się już bardzo  do tk l iw ie  w  sejmach k r a jo w y c h , co 
zaniepokoiło  mocno W ied e ń .  M ianow any w icemarszałkiem 
sejm u tyrolskiego dr .  R a p p ,  za  n am o w ą  większości se jm o­
wej, nie przyją ł tej godności.  W  tymże sejmie, gdy przyszło 
do składania przyrzeczenia m ias to  p r z y s ię g i , oświadczył ks. 
G re u te r  w  sw ojem  i swoich 28 tow arzyszy im ien iu  ( s t a n o ­
wiących większość se jm u j ,  że p rzep isane  przyrzeczenie w ie r ­
ności i pos łuszeńs tw a dla cesarza i zachowania us taw  sk ła ­
dają tylko pod  tem  z a s t r z e ż e n ie m , jeżeli pos łuszeńs tw o 
ustaw om  nie będzie w  sprzeczności z ich w iarą  i sum ie­
niem; tudzież z p r a w a m i ,  jakie T yro low i na mocy d y p lo m u  
październikowego (z r. i860) przysługują. A gdy m arszałek  
ośw iadczył,  że w a ru n k o w o  przyrzeczenia przyjąć nie może, 
i gdy wezw ano im ienn ie  do  sk ładania  przepisanego k o n s ly -  
lucyą p rzyrzeczenia ,  w iększość nie u s łuchała  i tylko l ó  p o ­
słów  przyrzeczenie złożyło. P odobn ie  b iskup  A m berg  w  sej­
mie p rzedaru lańsk im  (V oralberg)  nie chciał żłożyć k o n s ly tu -  
cyą przep isanego  p rzy rze cze n ia , a pos łow ie  dr. Pelz i ks. 
Knecht w nieś li  in te rpelacyę w zględem  pos tę p o w an ia  wobec 
oświadczenia członka k ra jow ej rady  s z k o ln e j , N achbauera ,  
że w p ływ  w yznan iow y na szkoły ma być usunięty . Żydki 
we W ie d n iu  uważają to w szys tko  za spisek na podstaw ie  
now ych d o g m a tó w  sobo row ych  i w skazów ek  z Rzym u , co 
naw et Oaz. Nar. nazywa „ n iep raw d ą ."  Nie inaczej brzm ią 
doniesienia i z innych sejm ów krajow ych . Sejm b u k o w iń ­
ski został przez w ystąp ien ie  p o s łó w  nie -  R u m u n ó w  (w ię k ­
szości) z d e k o m p le to w a n y ; w  L incu opuśc ili  pos łow ie  z gm in  
wiejskich s a lę ;  S łoweńcy, w e d łu g  Vaterlandu, obeszlą R adę 
pańs tw a z zastrzeżeniem ; toż sam o uczynić zamierzają cz łon­
kow ie  k o n se rw a ty w n i se jm u niższo - austryackiego ; w  B er­
nie deklaranci nie po jaw ili  się jeszcze wcale w  sejmie.

Z Czech zaś nadeszły  w ia d o m o śc i , donoszące o zw y -  
c ięzlw ie s tronn ic tw a  narodow ego .  R ezu lta t  w y b o ró w  z gm in  
wiejskich je s t  nadzwyczaj świetny. Czesi postawili ty lko  49 
kandyda tów , a o trzym ali  50  posłów , z k tó rych  39 w ybrano  
jednogłośnie .  W  w ie lu  miejscach kandydaci kasyna n ie ­
mieckiego nie otrzym ali an i jednego  albo zaledwie po kilka 
głosów. W  Pradze zwyciężyli Czesi, w  S tarom ieściu ,  w  N o ­
w em  m ieście, na Małej stron ie  i na H ra d s z y n ie ; niemiecki 
kandyda t u trzym ał się na Josephstacie  (żydzi). Przy w yborach  
kuryi f ideikomisów zwyciężyli także feudalni (par tya  czeska). 
Czy zwycięz tw o to Czechów  przypisać  także n o w y m  d o g m a­
tom  i w skazów kom  z R zym u?

Jak piszą do Grazer Tagespost z W iedn ia ,  rząd wydać 
miał okólnik do w ładz  politycznych, w  k tó rym  je w zywa 
do zwracania szczególnej u w ag i  na  d u c h o w ie ń s tw o  w  obec 
zniesienia k o nkorda tu .  Szczególniej jednak  uważać mają na 
stowarzyszenia ka to licko-konserw atyw ne i na ich ogłoszenia, 
na kazania w kościołach, a o każdym  szczególnym w ypadku  
niezwłocznie rząd zawiadomić. (R ów na m iarka dla wszystkich. 
Oczekujem y co najmniej rych łego  okólnika, wzywającego w ła ­
dzy polityczne do zwracania szczególniejszej uw ag i na kasy­
na i s towarzyszenia żydow sko-n iem ieckie  i m ow y  m iane na 
ich zgromadzeniach, dekretu jące u p ad e k  m onarch ii  na ko ­
rzyść Prus.

K oresponden t w iedeńsk i (B) do Kraju  pisze; Uzbroje­
nia tu ta j ciągle postępu ją  szybkim krokiem . Zaczynają już  
kupow ać konie dla jazdy na s t o p i e ń  w o j e n n y .  Wszyscy 
oficerowie szkoły ekwitacyjnej tu te jszej dosta li  rozkaz udan ia  
się do  swoich pu łków . Wczoraj oficerowie ci mieli wielki 
bankiet i w nosili  toast na przyszłą wojnę. N atom ias t W ie­
ner Abendpost zaprzecza po n o w n ie  pog łoskom  o uzbrojeniach 
w A ustry i jako n iepraw dziw ym .

Presse d o n o s i :  „Z przyszłym  miesiącem obejm uje  pan 
Bartmański, m ianow any  radcą m in is te rya lnym  (dotychczas 
radca nam ies tn ic tw a w e Lw owie)  k ie runek  sekcyl dla sp ra w  
galicyjskich, w  m in is te rs tw ie  sp raw  w ew nętrznych  u tw o rzo n e  j.“

F r a n c y a .  „Przecież 1 ja  raz mogę. donieść o p o m y śl­
nym zw rocie  rzeczy na teatrze w o jn y ;  z F ra n cu z am i nie 
jest tak źle, jak się zdaw ało  po bitw ach, 14, 16 i 18 b. m .“ 

pisze w iedeńsk i  ko responden t  do  Czasu. W  rzeczy sa­
mej też  panu je  w e Francyi ru c h  n iepospolity ,  a zapał do 
bo ju  bez g r a n i c , m i m o , że P ru sa c tw o  weszło  już w  głąb 
kraju . Zapał w zm ógł się w łaśn ie  dla te g o ,  a w iadom ości 
ze wszystkich d e p a r ta m e n tó w  po tw ie rdza ją  n a jz u p e łn ie j , że 
uzbrojenie i organizacya pospo li tego  ruszenia rob ią  o g ro m n e  
postępy. Na czynach najw iększego  poświęcenia n ie  zbywa 
ze s trony wszystkich s f e r : Paryż przoduje  n a r o d o w i ; pożycz­
ka rozpisana na 750 m il ionów  franków  już p o k r y ta ,  p o d p i­
sy na n ią  przewyższa ją  1000 m i l io n ó w ,  rodziny M ura tów , 
B e rn a d o t ty c h , G ram on tów , La T our  d ’A uvergnes dostarczają 
o c h o tn ik ó w ;  a rcyb iskup  paryski o fiarow ał gm achy  dyece-  
zyalne na pomieszczenie ran n y c h ;  d u ch o w ie ń s tw o  francuzkie



współubiega się z narodem w objawach patriotycznego u- 
sposobienia. Pelletan wniósł w Ciele p raw odaw czem , aby 
wszystkim wieśniakom Francy! nadać m undury i b roń ,  za­
mienić ich tym sposobem na żołnierzy i uchronić od zagro 
żonych przez Prusaków rozstrzeliwań drogą sądów doraź­
nych. Kabylia ofiarowała rządowi 20.000 jeźdźców, co jest 
tem bardziej pożądanem, że Francya nie obfituje wcale w 
kawaleryą. Sama W andea postanowiła postawić 50.000 o- 
chotników, którzy za kilka dni mają już przybyć na plac 
boju. Okolice wszędzie gdzie wojska niemieckie przechodzą, 
wyglądają smutno i pusto. Po wsiach nie ma nigdzie ani 
jednego męszczyzny (prócz starców), księża także poszli, 
nigdzie ani.  konia ani woza; wszystko wyruszyło już 
Polacy na emigracyi ofiarowali już także ramiona swoje 
Francyi. Do Gaz. Nar. piszą z Paryża: „Po kilkakrotnie ro­
biono tu podania o pozwolenie na tworzenie legii wyłącz­
nie p o l s k i e j ,  rząd jednak , widocznie związany zobowią­
zaniem względem Moskwy, takowego wydać się wzbrania — 
co więcej n a w e t , prasa tutejsza dość oględnie wspomina o 
Polsce i sprawą naszą nie chce zrażać Moskwy. W obec po 
dobnej niechęci Francyi dla nas, zastanawialiśmy się co 
mamy z sobą robić. Po długich debatach i rozważaniu po- 
zycyi, zgodzono s ię ,  że wychodźtwo polskie masowo po­
winno się do Corps Francs, zapisywać dla obrony najecha­
nej ziem i, która nam daje gościnne przyjęcie. Przed kilku 
dniami dozwolono nam w owej legii utworzyć batalion bez 
ograniczenia ilości w  nim żołnierza. W  ciągu dwu dni z za 
mleszkałych w  Paryżu zapisało się stukilkudziesięciu, choć 
wielu przed tem wyszło lub zapisało się do gwardyi naro­
dowej. Zapisani utworzyli już jedną kompanię. Dowództwo 
batalionu ma objąć jenerał Heidenreich (Kruk). Między za- 
pisanemi jest pułkow nik Obern (Grzymała) zaliczony do 
sztabu owej legii i kilku oficerów z szkoły st. Cyr“.

W  Prusiech tymczasem coraz widoczniejsze zwątpienie 
(ob. niżej). To też Independance Belge p isze : „Armia nie­
miecka przybędzie może pod mury Paryża, zniweczywszy 
najlepsze siły armii francuzkiej, lecz wystawia się na nie­
bezpieczeństwo przybyć tamże wysiloną i bez zapału , w o 
bec ludu  gotowego bronić drogo nietykalności swego kraju 
i podstaw zasadniczych swego bytu. Po wstrętnych fanforo- 
nadach pierwszych d n i , po pauzie nie mniej wzgardy god­
nej,  nastąpił w  Paryżu prawdziwy, narodowy entuzyazm, 
który może zrodzić cu d a ,  jeśli okoliczności, chwilowy po­
w ró t szczęścia dadzą mu-czas organizacyi. W  tej nowej sy- 
tuacyi mogą nastąpić w ypadki, które przedłużą walkę i u- 
czynią ją krwawszą, ntż kiedykolwiek*.

P r u s y .  Coraz widoczniejsze zwątpienie w pomyślny re 
zultat ostateczny w  krwawym boju z Francyą objawia się 
już w Prusiech. Berlińska Z ukunft pow iad a :  „Mgła krwi 
i trupów, która zapada nad brzegami Mozeli, dotąd jeszcze 
zasłania jasny pogląd bitew. Dzienniki urzędowe przygoto­
wują niezwyczajnymi korowodami umysły na największej 
liczby strat i nie możemy się bynajmniej doczytać owej za­
powiedzi końca straszliwej pracy, którą prasa niemiecka 
usiłuje uspokoić swych czytelników. Być może, że w t a k ­
t y  c z n e m  znaczeniu nie ma już armii francuskiej, ale pe- 
w n e m  j e s t ,  że  c z e k a j ą  n a s  r o z p a c z l i w e  w a l k i ,  
choćby nawet dopiero pod muram i Paryża." I koła giełdowe 
berlińskie, które za wcześnie oddawały się radości, sądząc, 
że wojna już ukończona i że Francuzi po trzech pierwszych 
potyczkach nie będą już zdolni do dalszej obrony, dziś prze 
rażone niesłychaną zaciętością (słowa Beri. Borsen Z tg .) 
z jaką Francuzi w edług wszystkich sprawozdań walczyli 
w ostatnich czasach , oraz ogromnemi s t r a ta m i , które tym 
razem nie p o lsk ie , ale czysto n iem ieckie , mianowicie b e r­
lińskie pułki poniosły, znacznie spuściły z tonu , w skutek 
czego wszystkie papiery mocno spadły. Drezdeński kore­
spondent do Dzień. Pozn. potwierdza także to coraz pow ­
szechniejsze zw ątp ien ie : „mimo ciągłych zwycięztw wkrada 
się coraz mocniej m yśl,  że wojna tak prędko się nie skoń­
czy, zwłaszcza ze względu na stanowisko mocarstw neutra l­
nych. Niechęć głównie zwraca się przeciw Moskwie; na po 
czątku wojny głoszono bowiem o czynnem poparciu Prus 
przez nią. Zgoła niema radości bez kolców." Sam nawet 
król pruski znajduje się już w ed ług  Berliner Boersen Ztg. 
„w bardzo burzliwem usposobieniu". Na domiar wszystkie­
go poczynają się sprawdzać wieści o panującej epidemii 
między Prusactwem, choć ministeryalne dzienniki pruskie 
upewniają , że choroby w armii pruskiej nie są „zatrważają­
ce". S łychać , że tyfus przerzedza szeregi pruskie. Wojsko 
nie jest przyzwyczajone do wody, a przez deszcże i niewy­
gody ogromnie osłabione.

K osy  a .  Dnia 14. b. m. odbyła się w Petersburgu 
uroczystość założenia fundam entów  pod gmach kapituły i 
konsystorza dla mohilewskiej dyecezyi katolickiej, której 
stolicę rząd przenosi z Mohilewa do Petersburga.

W io c h y .  Doniesienia z półwyspu apenińskiego od cza­
su wycofania załogi francuskiej z Rzymu i od czasu wejścia 
Prusaków na ziemię francuską, krzyżują się w najrozmaitszym 
kierunku do tego stopnia, że na razie w przybliżeniu nawet 
oznaczyć nie można, ani zachowania się stronnictwa rew o­

lucyjnego w najbliższej przyszłości, ani drogi, jaką rząd W i­
ktora Emanuela obierze tak w stosunku swoim do walczą­
cych Prus i Francyi jak co do wykonania konwencyi wrze 
śniowej. Wiadomości najnowsze z Włoch streszczają się bo­
wiem w następujących relacjach urzędowych i prywatnych:

F l o r e n c y a  Dzienniki włoskie zajmują się jeszcze 
ciągle sprawą aresztowania Mazziniego. Dowiemy się nieba­
wem — pisze Stampa — szczegóły o planach Mazziniego i 
jego aresztowania W każdym razie pewną jest rzeczą, że 
Mazzini nie udał się do Sycylii, ażeby dostać się na szczyt 
Etny albo dla zwidzenia ruin w Agrogento. Natomiast praw 
dopodobną jest rzeczą, że podróż jego zostawała w związku 
z ruchem rewolucyjnym, który tam przygotowano i który 
uważano obecnie za stosowny. Po raz pierwszy Mazzini, k tó­
ry zawsze stał z dala od widowni swych dzieł, dał się 
schw ytać; widać że opuściła go tym razem jego roztropność. 
Z drugiej zaś strony rząd wziął dzisiaj chętnie tę zdobycz, 
która w innym czasie byłaby dla niego tylko powodem n o ­
wych kłopotów.

F l o r e n c y a  20 sierp. W izbie deputowanych toczyły 
się żywe rozprawy tiad kweslyą rzymską. Mancini powstawał 
przeciw konwencyi wrześniowej. Rzekł on, że konwencya, 
która tyle krwi kosztowała w Turynie i pod Menlaną, w ię­
cej jeszcze wymagać jej będzie, jeśli izba takowej nie odrzuci. 
Wyświecał on następnie błędne interpelacye konwencyi przez 
wszystkie dotąd ministerstwa, jakie od przyjścia jej do sku­
tku stały u steru rządu, i wymieniał usiłowania, aby w r. 
1866 uzyskać od wszystkich państw porękę papiestwa i pań­
stwa kościelnego, a przypomniał pamiętne „nigdy* Rouhera 
Uznanie prawa interwencyi Francyi w Rzymie, jest samo­
wolną zmianą uchwały parlamentu włoskiego, który ogłosił 
Rzym stolicą Włoch Było to podejściem narodu. Zostawie­
nie nadal Francyi możności tłumaczenia konwencyi dowolnie, 
choćby nawet Francya była republiką, byłoby jeszcze więk- 
szem niebezpieczeństwem dla Włoch, aniżeli w rękach Na­
poleona, któryby się wahał zniweczyć dzieło zdobyte pod 
Mogentą i Solferineih. Mancini krytykuje dalej jak najostrzej 
rokowania dyplomatyczne rządu o opuszczenie Rzymu na 
podstawie konwencyi: Francya musiałaby uczynić to nawet 
bez konwencyi. Mówca kończy pytając, czy ministeryum przy­
jęło konwencyę według francuskiego jej rozumienia. Guerri- 
ni, Cairoli, Laporta popierają inlerpelacyę Manciniego. Mini­
ster Visconti Venosta odpowiada) że konwencya jest jeszcze 
ważna. Nie mieści ona w sobie wprawdzie rozwiązania kw e- 
styi rzymskiej w interesie W łoch ; ale francuskie jej tłum a­
czenie i znane „nigdy,, Rouhera wymierzone są nie przeciw 
narodowi, lecz przeciw rewolucyi. Po tej suchej odpowiedzi 
oświadczył Mancini, że nie poprzestaje na tych wyjaśnieniach 
i wnosi rezolucyę, iż ministeryum nie zasługuje na zaufanie 
kraju, i nie jest zdolnem rozwiązać kwestyi rzymskiej w in ­
teresie narodu. Następnie prezes otworzył rozprawy nad u- 
chwaleniem kosztów uzbrojenia Arrivabene mówił za k red y ­
tem, Crispi przeciw, głównie wskazując nieudolną politykę 
rządu w kwestyi rzymskiej. Izba 214 głosami przeciw 152 
pochwaliła politykę rządu w kwestyi rzymskiej i dała mu 
wotum zaufunia.

F l o r e n c y a  21 sierpnia. Książę N a p o l e o n  przybył 
tu dziś rano i zaraz po przybyciu swojem przyjmowany był 
przez króla. Izba uchwaliła 216 głosami przeciw 77 projekt 
rządowy względem kredytu wojennego.

F l o r e n c y a  22 sierpnia Podczas głosowania na koszta 
uzbrojenia, panował największy zamęt. Rezultat rozpraw nie 
był dla rządu pochlebny. Opinia publiczna domaga się bez­
względnie Rzymu. Lewica przedsięwzięła nalegać wszelkiemi 
środkami na rozwiązanie kwestyi rzymskiej w myśl progra­
mu narodowego. Rząd miał już przez msgnora N a r d i  przed­
stawić Papieżowi projekt (zajęcie państwa papieskiego, a 
Rzym miasto neutralne). Odpowiedź była odmowna. Rząd, 
mimo swego oświadczenia w Izbie, nie będzie się mógł dłu 
go opierać naleganiom opinii publicznej i zmuszonym zosta 
nie zmienić politykę swoją względem Rzymu. Zapewniają, 
że państwa neutralne uznały obecną chwilę za stosowną do 
rokowań pokojowych.

R z y m  22 sierpnia. Papież pozostaje w Rzymie i p ro­
testuje przeciw zamierzonemu wkroczeniu wojsk włoskich.

R z y m  22 sierpnia. Po wejściu wojsk włoskich wyda 
Papież proklamacyę do wszystkich mocarstw, w  której p ro­
testować będzie przeciw zajęciu Rzymu przez wojsko króla 
Wiktora Emanuela.

F l o r e n c y a  22 sierpnia. Msgr Meglia, nuncyusz pa­
pieski w Monachium, miał otrzymać od kardynała A n t o ­
n e  I l e  g O polecenie zawezwania pomocy króla bawarskiego 
i innych książąt niemieckich o pomoc i ratunek. Księciu N a- 
p o l e o n o w i  towarzyszyły tylko dwie osoby. W  dworcu 
kolei żelaznej oczekiwał go urzędnik dw oru królewskiego i 
przywiózł go w powozie dworskim do pałacu Pitti. Tam 
wysiadłszy, miał książę w ciągu dnia długą naradę z mini­
s t r e m 'V  e n o s t a. Później odbyła się wielka rada ministrów 
pod przewodem króla. Nadzieje zawiodły księcia, dziś jeszcze 
wyjeżdża on do Szwajcaryl.

Constitutiomel donosi o piśmie Piusa IX, w k torem 
Papież króla Wilhelma uprasza o formalne zagwarantowanie

*

jego lerytoryum. Na to miał król dać przez Arnima „odpo­
wiedź pocieszająca, lecz nie stanowczą."

B e r l i n  22 sierpnia. Dzisiejsza Norddeutsche Allg. Ztg. 
zamieszcza następujący a r t yku ł : Sprawozdania prywatne z 
Włoch donoszą, że rozpowszechnioną jest wieść, jakoby pół- 
nocno-niemiecki poseł w Rzymie miał ofiarować Papieżowi 
wojska do obsadzenia. Jesteśmy upoważnieni do oświadcze­
nia, że rząd ani przez poselstwo, ani na innej drodze nie 
robił nikomu podobnej oferty, i że również i z Rzymu nie 
objawiono żądania wojsk załogujących.

W i e d e ń  23 sierpnia. Misya księcia Napoleona do 
Florencyi nie powiodła się. Rada ministrów odmówiła in­
terwencyi zbrojnej i dyplomatycznej.

A r c y b i s k u p  p a r y s k i  na wyraźną prośbę nuneyu- 
sza polecił księżom swej dyecezyi w kościołach ogłosić, iż 
fałszywą jest wiadomość, szerzona przez pruskie dzienniki, 
jakoby Ojciec św. przesłał królowi pruskiemu swe pow in­
szowanie z powodu odniesionych zwycięztw.

D a n ia .  Minister spraw  zagranicznych wysłał do król. 
duńskich konsulów pod dniem 19 b. m. okólnik, w  którym 
zwraca ich uwagę na ustęp ostatni § 18 instrukcyi dla d u ń ­
skich konsulów w obcych krajach, który opiewa: „Podczas 
trwania wojennych stosunków nie wolno wystawiać in ter- 
misfycznego certyfikatu dia okrętu, który przez poddanych 
jednego z mocarstw wojujących sprzedany został Duńczykom, 
zanim konsul nasz nie zostanie do tego upoważnionym przez 
nasze ministeryum spraw zagranicznych." Mimochodem zau­
ważył jeszcze minister, że gdyby ministeryum wystawić m ia­
ło podobne upoważnienie, to tem samem nie przyjmuje je ­
dnak na siebie odpowiedzialności za to, że państwa wojują­
ce uznają sprzedaż podobną za ważną.

K r o n i k a .
— N a b u d o w ę  k o ś c io ł a  w  L u b l i ,  w powiecie ja sie l­

skim , ofiarował J . ces. Mość Ferdynand 2 0 0  złr.

— M ia n o w a n ia .  Cesarz mianował krajowego radcę lekar­
skiego dr. Ignacego Ressiga radcą namiestnictwa II. klasy i refe­
rentem krajowej służby zdrowia przy c. k. namiestnictwie we Lwowie. 
Ministt r spraw wewnętrznych nadał posadę krajowego weterynarza 
dla G alicyi dr. Józefowi Wernerowi. Minister oświecenia i wyznań 
mianował Dem etra Issopeskula, nauczyciela gim uazyalnego i członka 
bukowińskiej rady szkolnej w Czerniowcach, dyrektorem c. k. sem i- 
naryum nauczycielskiego w Czerniowcach, a dyrektora szkoły realnej 
w Śniatynie, Jana Soukupa, mianował głównym  profesorem tegoż  
seminaryum. S zef c. k Namiestnictwa mianował ukończonych słu ­
c h a c z ó w  p r a w  i  kandydatów konceptowych Marcina Paczowskiego  
i J ó z e f a  A r v a y a  p ro w iz o ry c z n e m i  adjunktami k o n c e p to w y m i nam ie­
stnictwa. C. k. sąd krajowy wyższy w Krakowie nadał opróżnioną 
posadę adjunkta sądowego przy sądzie obwodowym w Rzeszowie, 
Antoniemu G abryszew skiem u, auskultantowi sądu obwodowego w 
Tarnowie.

K o n k u r s u .  Na posadę adjunkta sądowego przy sądzie kra­
jowym w Krakowie z płacą roczną 900 złr. a wzglądnie 800 złr. 
Podania do prezydyum sądu krajowego w Krakowie. Posada budo­
wniczego m iejskiego w Przem yślu tymczasem prowizorycznie z roczną 
pensyą 6 0 0  złr. Podania do magistratu miastu Przem yśla do końca 
września.

Ostatnie wiadomości.
Przy odbytych dnia 25. wyborach posłów na Sejm z 

większych posiadłości wybrany został z powiatu żółkiew­
skiego właściciel dóbr p. Antoni J a b ł on  o w s k 1, a z po­
wiatu stryjskiego właściciel dóbr p. Tomasz H o r o d y s k ł .

W rubryce W i a d o m o ś c i  p o l i t y c z n y c h  podajemy 
o utworzeniu w Paryżu osobnego oddziału ochotników, zło­
żonego z P o l a k ó w .  Otóż korespondent paryski do Czasu 
podaje bliższe szczegóły. W edług Czasu nie jedna kompania 
ale kompletny oddział polski utworzonym zostanie, i to 
k o s z t e m  p o l s k i m .  Hrabia K s a w e r y  B r a n i c k i  ofia­
rował na ten cel 500.000 franków. Rozprószeni po cudzo­
ziemskich batalionach Polacy ściągnięci będą do tego od­
działu. Oprócz tego wielu starszych wiekiem Polaków, w stą­
piło do gwardyi narodowej.

Z Pragi telegrafują, że C z e s i  u c h w a l i l i  obesłać R a­
dę państwa. Sejm czeski nie zbierze się 27 ale 30 b. m., jak 
to patent cesarski zarządza. Marszałkiem sejmu czeskiego 
mianowany hr. Nostisz a wice-marszałkiem dr. Bielski.

Z p l a c u  b o j u  niema żadnych ważnych wiadomości. 
Główna kwatera królewska znajduje się w Bar le Due. To 
zdaje się być pewną, że armie pruskie, poniósłszy olbrzymie 
straty w ostatnich bitwach nie mogą iść naprzód i czekają 
na posiłki- Zorganizować się ma jeszcze osobna 4ta armia 
pruska pod dowództwem królewicza saskiego i dopiero w te ­
dy Prusacy mają uderzyć na Paryż.

K u rsa  z dnia 2 4 . sierpn ia  1 8 7 0 ,
godz. 2 min. — po południu.

Wiedeń. A kcye kredyt, węg. 7 3 —. A kcye banku anglo-
austr. 22175 Anglo węg — . Akcye Karola Ludw. 237 75. Kolej 
siedmiogrodzka 164 50. Kolej południowa 193 75. Kolej alfBldz. —.—. 
Kolej państwowa 346 —. Kolej lwowsko-czerniowiecka —.—. Kolej 
węg półn-w sch. —.— . Kolej północna 199 75. Kolej Rudolfa 157.— . 
Kolej węg. wschodnia 83 50. Galicyjskie obligaeye indemnizacyjne 71.50. 
Losy 1864 r. 113.—. Kolej Nadcisańska 217.50

W ydswef, W łaściciel i Redaktor odpowiedzialny Ałekznder Vogel. W  drukarni Zakł. naród. im. Osuolińakich pod b e z p o śr e d n im  zarz uprzyw. dzierż. A. Vogia.


